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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. P o/n .
W i e d e ń ,  26 Czerwca. — R ozpraw y toczyły  się dalej nad adre­

sem na dzisiejszem posiedzeniu izby deputowanych. Do paragrafu  
o Polsce przy ję to  popraw kę H erbsta  dotyczącą zastrzeżenia całości 
A ustryi. G rocholski oświadcza, że w mowie wczorajszej niem iał 
Galicyi na oku. Odrzucono popraw kę W in terste ina co do para­
grafu o stosunkach celnych i popraw ką B rinza co do kwestyi nie­
mieckiej. H r. R echberg odpowiada na orzeczenie deputowanego 
Schindlera: nietylko w polskiej, ale jeszcze we wszystkich kwe- 
styach polityka A ustryi je s t po lityką pokoju, nie zaś napaści. Ju tro  
toczyć się będą dalej rozpraw y nad adresem.

P a r y ż ,  25 Czerwca wieczorem. —  Telegram  z P etersburga 
z dnia dzisiejszego zaręcza, iż depesze trzech m ocarstw  z d. 23 b. 
m. tam że nadeszły i dziś będą doręczone rządow i rosyjskiemu.

B e r l i n ,  26. Czerwca. — Najj. Pan raczył nadać lekarzowi stadnin, 
wyższemu chirurgowi R a m s c h u s s e l o w i  w Trakehnen, order orła 
czerwonego na pętlicy i rendantowi kasy uniwersyteckiej w Hali,
radzcy obrachunkowemu Leissring, order orła czerwonego 4 klasy.

1 B e r l i n ,  26. Czerwca. — Trzy noty odesłane do Petersburga nie są 
jeszcze znane z tonu osnowy i niewiadomo, czy zawierają propozycye 
czy żądania? Co jest w nich nowego, to przyłączenie się tych mocarstw 
do tego kroku. Tego jeszcze nie czytaliśmy w dziejach, aby kiedykol­
wiek Rosyi czyniono przedstawienia, jak ma rządzić Polską, a tern mniej, 
aby to czyniły trzy mocarstwa i tym końcem się połączyły z sobą. Prze­
słanie więc sześciu punktów ma znaczenie europejskie, jakiego dotąd nie 
było, chodzi teraz o to dalej, czyli trzy mocarstwa swe wnioski przepro­
wadzą lub w razie odrzucenia poprzestaną na przekonaniu, że je uczy­
niły? Zawsze będzie miało znaczenie erropejskie to odczepienie się Au­
stryi od Rosyi, tak że to wystąpienie trzech mocarstw nietylko na spra­
wę polską, ale jeszcze na coś większego wpłynie. Wmieszanie się trzech 
mocarstwr jest faktem, który się w dziejach jeszcze nie pojawił, ale z dru­
giej strony zachodzi bardzo ti’udne pytanie do rozwiązania, czyli się 
dadzą Polacy zaspokoić ofiarowanemi daram i, po tylu zawodach. Jest 
to trudność, jakiej jeszcze nie było od roku 1815 a tak wyświecona do­
świadczeniami, że bodaj się uda dyplomacyami dostatecznie ją  rozwią­
zać. Rzecz każda przyrzeczona, nie jest jeszcze zaprowadzeniem i do­
trzymaniem, jest to skopuł o który się wszystkie przyrzeczenia dyploma­
tyczne bez egzekucyi i gwarancyi rozbijają od pół wieku.

— Gazeta Spenera pisze, że więźniowie polityczni zostający pod 
śledztwem wstępnem we W. Ks. Poznańskiem mają być przewiezieni do 
Berlina do dalszego prowadzenia śledztwa przedwstępnego i osadzeni 
w byłem hausvoigtei, gdzie teraz są więzienia sądu powiatowego. Do­
tychczasowi więźniowie z tego sądu mają być przeniesieni do innych 
więzień.

— Pułkownik Patzke, który miał otrzymać nominacyą na przeło­
żonego rawickiego więzienia, tymczasowm postawionym został na od­
stawce.

K r ó le s tw o  P o ls k ie .
Znad granicy polskiej pisze pod d. 23. Czerwca O std . Z e i t . : w wal­

ce stoczonej pod Widawą, jak nam zzręczają ze strony polskiej, odniósł 
Taczanowski zwycięstwo nad Moskalami i utrzymał się na placu boju. 
Moskale mieli 180poległych, a większą jeszcze liczbę rannych, gdy tym­
czasem Polacy mieli tylko 20 w poległych.

W a r s z a w a ,  23. Czerwca. — N at. Z tg . pisze: Moskwa obsadza te­
raz urzędy w królestwie Moskalami. Zaczęła od cywilnej policyi, naj­
przód zastąpiła polieyantów żołnierzam i, a teraz wyznaczyła 9 oficerów 
na cywilnych komisarzy policyjnych, którzy na swych nowych posadach 
nie wiedzą jak się obrócić, bo nieznają stosunków i przepisów, tylko in- 
prowizują sami sobie prawa. — Wczozaj wprowadził adjutant Konstan­
tego na rendanta skarbu pewnego pułkownika moskiewskiego, bez zapy­
tania się Wielopolskiego. Gdy adjutant rzeczony wszedł z owym puł­
kownikiem do komisyi skarbowej, aresztował tymczasowego rendanta 
i  dwóch buchhalterów skarbu, zaprowadził ich na odwach i kazał im
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tam pokończyć rachunki kasowe i takowe oddać pułkownikowi. Rendant 
oświadczył, że niepodobna mu robić rachunków na kordygardzie śród 
zgiełku żołnierskiego- Jeneralny dyrektor skarbu pośpieszył do prze­
łożonego swego Wielopolskiego i niepocieszony odszedł od niego. — Du­
chowieństwo katolickie dotknięte wieszaniami kapłanów za niesienie 
pomocy duchownej konającym powstańcom, gotowem jest do wszystkich 
poświęceń dla uciśnionego kościoła. Na pamiątkę okropności speł­
nianych przez Moskwę upowszechniły się teraz krzyże i pierścienie 
czarne żałobne z nazwiskiem powieszonego zakonnika Konarskiego, 
z polskim herbem i napisem : Boże, zbaw twój kościół i twój lu d ! — 
Rząd narodowy rozwija nadzwyczajną czynność, tak że to, co się dzieje 
teraz w polach i lasach, tylko uważać można za przygotowania, szkołę 
do przyszłych zapasów. Jeneralna korespondeneya austryacka po­
wiada, że w Warszawie bardzo odbija niedołężność rządu moskiew­
skiego od rządu narodowego, którego szukają od 6 mieisęcy, a zna- 
leść niemogą, dla tego chcą go w gruzach zakopać razem z W ar­
szawą.

*- Na najbliższem nas polu walki wkrakowskiem zaszła przedwczo­
raj 18. t. m. m ała utarczka we wsi Góry między Działoszycami a  Pińczo­
wem, jakto już wczoraj donieśliśmy, a o której mamy dzisiaj szezegó- 
łowsze sprawozdanie. Konny oddział Bończy, złożony ze szwadronu 
ułanów i nielicznego szwadronu dragonów, razem do 300 koni ciągnąc 
od Działoszyc ku Pińczowowi, napotkał pod wsią Góry oddział kozaków 
który począł przed min uciekać do tej wsi. Pułkownik Bończa pozo­
stawiwszy w rezerwie ułanów , ścigał z swym małem szwadronem dra- 
gońskim kozaków do wsi i wpadł w zasadzkę, gdyż rozstawione po za 
domami i parkanami dwie roty piechoty moskiewskiej dały ognia do 
jazdy gdy ta  wbiegła w ulicę wsi. Kilkunastu spadło z koni zabitych 
i lanionych, a tak z nienacka powitany strzałam i z za parkanów i do­
mów ów szwadron jazdy, zmieszał się i cofnął w nieporządku. Moskale 
juz wybiegli z swych kryjówek dobijać rannych, gdy szarza drugiego 
szwadronu ich odpędziła i rannych ocaliła; jazda jednak nie mogąc wal­
czyć z dwoma rotami moskiewskiej piechoty stojącej za parkanami 
i w domach wsi, cofnęła się w kierunku zachodnim, z czego korzystając 
owe dwie roty piechoty cofnęły się także w przecinym kierunku na 
wschód z Gór do Pińczowa, skąd przyszły.

Z różnych stron kongresówki są wiadomości o drobnych utarczkach 
między patrolami moskiewskiemi a konnymi hufcami polskiej żandar- 
meryi. Między iunemi w dniu 15. t. m. oddział żandarmeryi polskiej 
rozbił objeszczyków moskiewskich nadgranicznych pod W artą o cztery 
mile od Kalisza i ubił ich 30, O innych podobnych utarczkach wspo- 
mina korespondent nasz z Warszawy.

Co do znaczniejszych potyczek, mamy dzisiaj wiadomość o dwóch 
świeżych i dotąd przez nas nie wzmiankowanych. Jedną z nich stoczył 
pułkownik Lelewel 10. t. ra. pod wsią Korytnicą na drodze bitej lubel­
skiej. Dowiedziawszy się, iż Moskale mają przeprowadzać znaczną 
sumę pieniężną pod zasłoną 4 rot do twierdzy Demblina, postanowił 
uderzyć na ten transport wraz z hufcem majora Zielińskiego. Zasadzka 
jednak nie powiodła się, bo Moskale byli wcześnie ostrzeżeni i w szyku 
bojowym postępując, sami uderzyli. Krwawy bój się rozpoczął. Lele­
wel widząc, iż plan jest zwichnięty, postanowi! odwrót, na którego za- 
słonienie pozostawił z oddziałem strzelców Kaliksta Ujejskiego. Ten 
spełnił swoje zadanie, hufiec zasłaniany cofnął się w poryądku, lecz 
K alikst Ujejski poległ, a raczej ciężko ranny, dobity został przez Mo­
skali, którzy rannych pozostawionych pomordowali. Z polskiej strony 
poległo w tym boju lub dobitych zostało 27, a ranionych uprowadził 
hufiec 20; Moskale w zabitych i ranionych stracili do 60.

Druga świeża potyczka zaszła 12. t. m. w powiecie radzyńskim na 
Podlasiu pod Wiechonieniem. W boju tym oddział moskiewski pobitym 
został zupełnie przez hufiec Krysińskiego, wspomagany przez hufiec 
Grzymały. W Podlaskiem wzrosły w ogóle siły polskie i działa tam te ­
raz sześć hufców, nielicząc oddziału Lelewela, który nadciągnął z L u ­
belskiego a mianowicie: Zieliński w powiecie łukowskim. Lutyński 
w węgrowskim , Krysiński w radzyńskim, Grzymała w bialskim , a świeżo 
wszedł Rudzki z celmsbiego w radzyński.

O wspomnionej przez nas wczoraj walce w powiecie wieluńskim 
pod Lutatowem 15. t. m,f o której zamieściliśmy doniesienie korespon-



denta zGórzewa do gazety wrocławskiej, mamy dziś wprost szczegółowe 
wiadomości. Nie była to walka lecz m ord, w którym okrucieństwo 
moskiewskie wystąpiło w całej sile. Formujący się oddział Korytyń- 
skiego w lasach węgliwskich w W ieluńskim , wynoszący zaledwie 213 
ludzi, otoczyło 15. t. m. 1500 moskiewskiej piechoty, 300 jazdy i 6 dział. 
Dla ocalenia jednej połowy, poświęciła się druga, i 120 walecznych ude­
rzyło na przeważne siły moskiewskie. Zacięty bój się rozpoczął; garstka 
poświęcając się na śmierć padła cała: 61 poległo, 50 rannych ciężko 
lub śmiertelnie leży w Lutatowie. Ciężko, mówimy, rannych, gdyż roz­
juszone żołnierstwo moskiewskie kłuło i biło ranionych leżących na placu 
przez siebie zajętym , a dowodzący pułkownik moskiewski podobno na­
zwiskiem Pomerańcow, zachęcał do m ordu, wołając: »rezat a nie brat’ 
w plen«. Szczegóły podamy w następnym numerze, a tu  dodamy, że 
Moskali padło także wielu.

W iadomo powszechnie z dokładnych opisów, iż hufiec Czachow­
skiego bił się w okolicy Kielc 9 .10. i 11. t. m. pod Blizinem, Bobrzą 
czyli Nowemi Zakładami i Ratajam i, co i moskiewskie raporta potwier­
dzają, fałszując tylko rezulaty w alk i; tymczasem G a z e t a  L w o w s k a  
zamieszcza telegram z Rzeszowa z 18. t. m. mówiący, iż Czachowski ści­
gany był do Puław  (!), (leżących za W isłą w Lubelskiem), gdzie rozpu­
ścił 11. t. m. swój oddział, przeprawił się pod Józefowem (!) przez Wisłę, 
zkąd udał się do obwodu tarnowskiego. W tym telegramie ile słów tyle 
śmiesznych błędów, o czem przekona sam rzut oka na mapę. Znużony 
ciągłemi walkami i pochodami hufiec Czachowskiego, po zwycięzkim 
boju w Bobrzy 10. t. m., bił się niepomyślnie 11. pod Ratajami przy 
W ąchocku nad rzeką Kamienną o parę mil od Kielc, co jest faktem 
stwierdzonym, a tak  przez polskie jak  i moskiewskie rapota podanym; 
jakże więc mógł być tegoż samego dnia 11. t. m. w Puławach w Lubel­
skim za W isłą o 20 przeszło mil od R ata j, dokąd go przenosi zapewne 
balonem ów telegram G a z e t y  L w o w s k i e j , który znów powtórnie 
przeprawia go przez W isłę pod Józefowem, niewiadomo z którego brzegu 
na który; i każe mu się cofać w obwód tarnowski. Cz.

— Na najbliższem nas polu walki w krakowskiem województwie 
stoczyły 20. b. m. dwa hufce polskie dwa boje w stobnickim powiecie 
nad W isłą , a mianowicie: jeden m ałą utarczkę pod Gacami naprzeciw 
Maniowa, a drugi hufiec znaczniejszą, cały dzień trwającą potyczkę 
o pół mili niżej pod Słupcem i Komarowem. O pierwszej utarczce 
mamy dokładne doniesienia, o drugiej bardzo jeszcze niedokładne wia­
domości.

Naprzeciw Maniowa pod Gacami nad W isłą zaatakowany został 
o 8ej rano 20. t. m. oddział polski złożony z 350 piechoty w broń gwin­
towaną z bagnetami uzbrojony a pod dowództwem majora Dunajew­
skiego zostający, przez dwie roty piechoty moskiewskiej i kilkudzie­
sięciu objeszczyków czyli żołnierzy straży granicznej. Moskale stali za 
wałem wzdłuż Wisły się ciągnącym; Polacy szli między W isłą a tym 
wałem wybrzeżem, wiklami zarosłem. Część tego hufca polskiego około 
140 ludzi strzelając posunęła się naprzód pod wał, w skutku czego Mo­
skale cofnęli się od walu na kilkaset kroków, a po parogodzinnym boju 
ogniowym, w którym Polacy w końcu zajęli stanowisko po za wałem, 
Moskale cofnęli się w głąb k ra ju , obie zaś strony miały po kilku pole­
głych i rannych. Lecz druga część oddziału polskiego nie chciała po­
sunąć się naprzód w skutku czego dowódzca cofnął się około południa 
z częścią awansującą napowrót w zarośla nad W isłę, jednak z części 
tam  pozostawionej wielu już rozeszło s ię , iż tylko w ogóle 190 zostało. 
Tymczasem Moskale powrócili za wał. Dowódzca major Dunajewski, 
czyto widząc przeważające siły nieprzyjacielskie, czyto niemogąc swego 
oddziału dalej prowadzić, mimo wszelkich usiłowań swoich i swych ofi­
cerów, około 4 po południu cofnął się wpław przez W isłę na brzeg ga­
licyjski do Maniowa. Przeprawę tę piesi żołnierze wykonali szczęśliwie 
brodem, lecz nieco niżej przechodzący Wisłę w straży tylnej czterej żoł­
nierze oraz dowódzca oddziału Dunajewski, jego adjutant S. i inny ofi­
cer, ci trzej ostatni konno, wpadłszy w odmęt, utonęli. Na galicyjskiem 
wybrzeżu wojsko i władze austryackie rozbroiły przechodzących, za­
brały 100 karabinów i trzy konie, zaaresztowały ludzi. Wieść jakoby 
brak kapsli znaglił ten oddział do odwrotu, jest mylną, gdyż jak z wia- 
rogodnych źródeł wiadomo, było 16,000 kapsli na 300 ludzi, a resztę 
z ich zapasu pozostawiono przypadkiem przy zbywającej amunicyi; 
a  nadto chociażby zupełnie nie było kapsli i nabojów (których miano 
podobno wielki zapas), broń wszystkich 350 żołnierzy m iała bagnety. 
Inna wieść utrzymuje, że część broni zamokła, i nie wszyscy mogli 
strzclsc

Uczynić tu  musimy uwagę, iż ludzie zaciągający się w szeregi, a nie 
mający odwagi walczyć z przeważnemi siłami wśród trudnych okoliczno­
ści, w jakich ciągle są drobne hufce powstającego narodu, które orga­
nizując się zaledwie, zmuszone są bić się z licznemi wojskami moskiew- 
skiemi, wyrządzają tylko szkodę tak  krajowi jak i swym walecznym 
współtowarzyszom i dowódzcom, których narażają wobec nieprzyjaciela 
na niebezpieczeństwa. f , .

Co do drugiej większej potyczki, k tóra równocześnie toczyła się 
nad W isłą o pół mili niżej, pod Słupcem i Komarowem, wiemy tylko, 
że oddział do 400 żołnierzy pieszych i do 50 jazdy, mający pod dowódz­
twem majora Chrościkiewicza, wyparł Moskali z poza wału nadbrze­
żnego i prowadząc bój ogniowy parł ioh ku wsi podobno Komarowu. 
Bój ten ogniowy trw ał aż do południa. Oddział polski posunąwszy się 
pod wieś którą osadzili Moskale, chciał ją  zdobyć: 20 ochotników ude­
rzyło z bagnetem w ręku, z nich siedmiu dzielnych młodzieńców wśród 
gradu kul dobiegło aż do samych domów, lecz tam  pięciu od kul mo­
skiewskich poległo a dwóch tylko powróciło. Tymczasem siły moskiew­
skie wzrosły oddziałem na wozach przywiezionym, niewiadomo nam, 
czy ze Stobnicy czy z Połańca; dragony moskiewskie cztery razy 
uderzały na zastęp dwustu piechoty polskiej i cztery razy odparci zo­

stali. Ale liczba Moskali wzrastała, a walczący hufiec polski napróżno 
wyglądał pomocy od drugiego oddziału co o pół mili wyżej przeszedł 
Wisłę cofając się do Galicyi.

O dalszym przebiegu walki niemamy dotąd żadnych pewnych wia­
domości, a i powyżej podane nie są dokładne. Wiemy tylko, że w za­
ciętym boju zginąć miało wielu dzielnej młodzieży.

Podany przez nas opis w ostatnim numerze utarczki pod wsią Góry 
stoczonej w dniu 17. b. m. przez hufiec Bończy, potwierdzają szczegó­
łowe później nadeszłe doniesienia, a odmienne od tego naszego opisu 
wieści są mylnemi. Tu tylko dodamy, iż Bończa ugodzony dwoma ku­
lami a następnie kilkanaście razy zraniony pałaszem, um arł z ran  otrzy­
manych. Dowództwo nad oddziałem objął Dzianot. Cz.

— Rząd rosyjski w Warszawie ogłosił przed kilku m iesiącami, iż 
księżom i lekarzom dozwala spełniać obowiązki swego stanu, jeśli za­
wezwani są do tego przez powstańców — a jednak nietylko żołnierstwo 
morduje księży i lekarzy spełniających te powinności, jak tego tylokro­
tne były przykłady, ale sam rząd rosyjski skazuje na szubienicę i wiesza 
księdza Agrypina Konarskiego za to że w obozie powstańczym miewał 
kazania i spowiadał umierających, słowem za to tylko, iż obowiązki 
kapłańskie spełniał, jak  to w motywach wyroku jawnie przyznano. Ar­
cybiskup Feliński protestuje przeciw bezprawnemu wyrokowi i pogwał­
ceniu praw kościelnych, rząd rosyjski w odpowiedzi wywozi arcybiskupa 
do Petersburga pod konwojem żandarmów i żołnierzy, a spełniwszy ten 
gwałt w obec całej Warszawy, zaprzecza telegramami rozesłanemi po 
Europie autentycznej wiadomości o wywiezieniu arcybiskupa pod kon­
wojem żandarmskim, i twierdzi, że tenże sam pojechał do Petersburga. 
Nie dziwimy się temu okrucieństwu, cynizmowi i fałszowi rządu rosyj­
skiego, bo to zwykło cechy charakteru znanego nam dokładnie; przypo­
minamy tu tylko nagie fakta objaśniające ważny akt, który niżej podamy, 
to jest protestacyę arcybiskupa Felińskiego przeciw zamordowaniu na 
szubienicy księdza Agrypina Konarskiego, ak t tem ważniejszy, że p o ­
chodzi od dygnitarza kościoła, którego »łaskawy« cesarz Aleksander 
przedstawił na arcybiskupa warszawskiego, a który to dostojnik ko­
ścioła z początku sam był złudzony fałszami rosyjskiemi, przyjrzawszy 
się z bliska postępowaniu rządu moskiewskiego w Polsce, poznał ten 
rząd i kilkakrotnie energicznie wystąpić musiał w obronie gwałconych 
praw kościoła i narodu. Protestacya ta  brzm i:
Dnia 12. Czerwca 1863. Nr. 1707. Do JW. Dyrektora główn. prezyd. 

w komisyi rządowej wyznań religijnych i oświecenia publicznego.
W dniu dzisiejszym między godziną 5. a 6. rano wskutek wyroku 

władz wojennych, śmiercią przez powieszenie stracony został pod cyta­
delą ks. Agrypin K onarski, kapłan ze Zgromadzenia OO. Kapucynów. 
Ciało jego przez godzin 3 na szubienicy zawieszone b y ło , poczern bez 
żadnego obrzędu religijnego niewiadomo gdzie pochowane zostało.

W wyroku ks. Konarskiego czytano, że w r. 1856. bawił czas jakiś 
za zagranicznym paszportem za krajem i że na rozkaz centralnego komi­
tetu poszedłszy do powstania w Królestwie Polskiem, sprawował obo­
wiązki kapłańskie spowiadając szczególniej rannych śmiercią zagrożo­
nych. W pomienionych zarzutach nie widzę nic takiego, coby na surową 
karę śmierci zasługiwać mogło, kapłan bowiem bezwzględu na to kto go 
wzywa, winien jest z powołania swego, nieść pomoc duchowną wszystkim 
umierającym nie zważając na ich stanowisko polityczne lub społeczne. 
Zasada ta  jest powszechnie uznaną, a straszliwa wojna domowa w Ame­
ryce północnej, świeży dowód daje, jak obie strony wojujące szanują na­
wzajem kapłanów swoich, choć i tam jedna strona uważaną jest przez 
drugą za zrewoltowaną. Sam rząd w początkach obecnych wypadków 
w pismach publicznych ogłosił, że kapłan i lekarz nie będą odpowie­
dzialni za niesienie rannym posługi.

Nadto wykonanie wspomnionego wyroku, sprzeciwia się najzupeł­
niej prawu kościelnemu. Znajdują się bowiem nader liczne postano­
wienia kościoła pierwszego jak i synodów prowincyonalnych polskich, 
oznaczające przypadki w których kapłan śmierci ulegać może, zastrze­
gając wyraźnie, aby duchowny przekonany o zbrodnie nie wprzód był 
tracony aż na niego ze strony władzy duchownej wyrok degradacyi za­
padnie, następnie dopóki zdjęcie z niego godności kapłańskiej me na­
stąpi, a to celem poszanowania stanu duchownego, a tem samem religii 
będącej węgielnym kamieniem społecznego porządku. Dopuszczone 
przeciwko temu prawu zboczenia pociągają za sobą klątvrę większą na 
sprawców oraz wspólników, którzy się w tej mierze w jakikolwiek spo­
sób do dzieła przyłożą- sprowadzają także żałobę kościelną na pewien 
obręb około miejsca, w którem wyrok wykonanym został. Owóż w fakcie 
o którym mowa, prawo kościoła w podobnych wypadkach zawsze prze­
strzegane, wszechstronnemu pogwałceniu uległo. Nie tylko bowiem 
akta sądu który wyrok wydawał, nie były mi zakomunikowane, ale na­
wet o przewinieniu rzeczonego kapłana nie zostałem zawiadomiony. Oko­
liczność ta  tembardziej jest rażącą, że godność kapłańska na ohydę wy­
stawioną została, że powieszenie księdza na szubienicy, jest rodzajem 
śmierci, który za najhaniebniejszy jest uważany.

Wyjątkowe są wprawdzie czasy obecne, ale sprawiedliwość, ale 
prawo narodu, prawo Boże wyjątków cierpieć nie powinno. Jakkolwiek 
protest mój niniejszy, niemoże cofnąć faktu dokonanego, mam honor je­
dnak prosić JW . Pana, abyś uwagi moje władzom wyższym zakomuni­
kować raczył, celem zapobieżenia przynajmniej na przyszłość podobnym 
faktom. Nadto dla wynagrodzenia choć w części wyrządzonej stanowi 
duchownemu zniewagi, upraszam JW. Pana o wyjednanio na właściwej 
drodze wydania ciała śp. Ojca Agrypina, dla pochowania go według 
obrzędu religijnego. Sam rząd przyznał słuszność podobnego domaga­
nia się, kiedy przez odezwę J W. Pana z dnia 27. Maja (3. Czerwca) r. b. 
N. 3075 (6617) wymagał surowego naganienia kapłana, który odmówił 
pogrzebu powieszonemu młynarzowi.

Dla zupełnego wyjaśnienia następstw kościelnych jakie płyną za
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pominięciem praw kościoła w wykonywaniu wyroków na kapłanów, przy­
taczam dosłowny wyjątek z ustaw synodalnych na prawie kościoła

opartych. codziennie wzrasta złośliwość przewrotnych i wiek się ku 
gorszej przechyla stronie, jesteśmy zmuszeni z powodu przeszłych wy­
padków przvszłym niebezpieczeństwom zaradzić. Opierając się pizeto  
na zasadach”prawa powszechnego, mocą synodalną postanawiamy ; aby 
jeśliby kiedykolwiek król, książę albo ktokolwiek inny i jakiegokolwiek  
stanu lub godności, arcybiskupa albo biskupa współprowincyonalnego 
z krzywdą prawa pochwycił, albo niebacznie uderzył, lub na wygnanie 
skazał lub czyn w tej mierze dokonany zatwierdziły albo udział w tern 
przyjął radę dawał, pochwalał i uniewinniał, — oprócz wyroku klątwy, 
której w skutek samego czynu popada, w całej prowincyi ma ustać na­
bożeństwo bez uprzedniego wyroku, i żadne sakramenta w kościołach 
oprócz chrztu dzieci i pokuty umierających, me mają byc dopełniane, 
ani pogrzeby odbywane. Jeśliby zaś zabity został kapłan, dobra spia- 
wcy takowego czynu ruchome i nieruchome stają się wieczną własnością 
kościoła. Jeśliby młodszy prałat kościoła katedralnego, albo kanonik 
uległ powyższemu gwałtowi, wówczas w całej dyecezyi, a gdyby kanonik 
kollegiaty lub kapłan konwentualnego kościoła był pochwycony i zabity 
w całym archidyakouacie, w którym zbrodnia nastąpiła, toż samo uczy­
nić należy. Jeśliby zaś pleban, albo kapłan lub ktoś inny święcenia 
wyższe mający, czyto świecki czy zakonnik doznał owej zniewagi w de­
kanacie wiejskim albo w stolicy archiprezbyteryatu, owa kara kościelna 
ma nastąpić. Na wypadek ujęcia lub zabicia kleryka mniejszych świę­
ceń miejsce w którem się to stanie i parafia ulegają interdyktowi ko­
ścielnemu.* (Ustawy synodalne, Piotr, Kraków 1761. r. o karach stron­
nica 331 -3 3 2 ) .  (podp.) ks. F e 1 i ń s k i arcybiskup warszawski.

— K u r y e r  W i l e ń s k i  z 13. Czerwca ogłasza lis t  Murawiewa do 
biskupa Krasińskiego, w którym uskarżając się że całe duchowieństwo 
n a j ż y w s z y  c z y n n y  udział bierze w powstaniu, przytacza rozporządzenie 
iż najsrożej będą karani. L ist ten brzmi: . , , .  j  • -

»List wileńskiego wojennego gubernatora kowieńskiego, grodzień­
skiego i mińskiego jenerałgubernatora, dowodzącego wojskami wileń­
skiego wojennego okręgu i główno-zarządzającego w guberniach witeb­
skiej i mohilewskiej, jenerała piechoty Murawiewa 2 , do wileńskiego 
rzymsko-katolickiego biskupa Krasińskiego, z d. 8. Czerwca bież. roku
za nr. 333. , . , , . . .

W asza Ekscelencyo! Przy osobistem rozmówieniu się z Marni,
wskazałem Waszej Eksc. udział, jaki przyjmuje duchowieństwo katoli­
ckie w teraźniejszych nieporządkach i powstaniu, mających miejsce 
w powierzonym memu zarządowi kraju; raczyłeś na to Wasza Eksc. za­
pewnić mnie, że duchowieństwo Waszej pieczy podwładne, zostaje wierne
swemu obowiązkowi. . ,

Tymczasem w sprawach mnie przedstawianych przez śledcze koim-
sve zauważałem z doniesień naczelników oddziałów, a także z zeznan 
więźniów że tu te js z e  katolickie duchowieństwo przyjmuje najżywszy 
i czynny udział w podburzaniu ludności do powstania, ogłaszając w ko- 
ściołach rewolucyjne wezwania, doprowadzając do przysięgi zawerbo- 
wanych przez powstańców towarzyszy, przyłączając się do band, gdzie 
nieraz w starciach spotykali się z naszemi wojskami, i nakonicc dowo 
dząc sami niektóremi bandami. . . ,

W szystkio te wypadki postawiły mnie w smutnej konieczności, jak 
to już wiadomo Waszej Eksc., kazać, stosownie do wyioków sądu wo­
jennego spełnić karę śmierci nad dwoma księżm i, winnymi naruszenia 
wiernopoddańczej przysięgi i przyjęcia udziału w powstaniu; wielu in­
nych oddani również pod sąd wojenny i będzie postąpiono z niemi po­
dług wszelkiej surowości prawa. _ , , .

Życząc szczerze być w możności nie używać nadal podobnie srogich 
środków, osobliwie z osobami stanu duchownego, znajduję się w obo­
wiązku udać się znowu do W aszej Eksc. z najusilniejszą prośbą, użyć 
W aszego pasterskiego współudziału dla wpojenia zostającemu w W a­
szym zarządzie duchowieństwu, ażeby ono, pomnąc na powołanie swoje, 
włożone na nie przez stan duchowny i świętość wiernopoddańczej przy­
sięgi, zaniechało swoich występnych czynów, i żeby słudzy ołtarza, oho- 
wiązani, nie bojąc się gróźb, nawet samej śmierci, zostawać wiernymi 
swemu powołaniu, starali się słowem Bożem i przykładem, zamiast po­
budzania mieszkańców do występnych czynności, naprowadzać na, dobrą 
drogę tych, którzy, zapomniawszy obowiązkow czci, sumienia i przy­
sięgi przyjęli udział w buncie, lub starali się jego przewodnikami.

Pojmując jako chrześcianin, jak silne i wpływem swoim ważne jest 
słowo pokoju i miłości bliźniego w ustach kapłana, mam nadzieję, że 

• Wasza Eksc., jako pasterz, na którym leży bezpośredni obowiązek kie­
rować duchowieństwem i odpowiedzialność za jego postępki, nieodmówi 
mi swego współudziału dla kierowania duchowieństwa na drogę jego 
istotnego powołania, zważając, że w jego ręku znajduje się główne na­
rzędzie do powstrzymania przelewu krwi i do usunięcia nieszczęśliwych 
wypadków, tak długo burzących kraj cały. , . ,  , . , ,

‘ Polegając, że W asza Eksc. nie zaniecha wypełnić obowiązku, wło­
żonego na Was przez przysięgę i dostojność pasterza, i zechce się zwró­
cić do podwładnego Wam duchowieństwa zstosownem do teraźniejszych 
wypadków wpojeniem, proszę W as pokornie przesłać mi, w jak można 
najkrótszym czasie kopie tych rozporządzeń, jakie będą przez W7as 
w tym przedmiocie uczynione.

Ksdto znajduję niezbytecznem przesłać dla wiadomości Waszej 
Eksc. kopią instrukcyi, danej przeze mnie naczelnikom, z powodu tera­
źniejszych wypadków i zwracając uwagę Waszę na 12 § ') takowej, czuję

■ )  § 12. „O bjaw ić  w szystk im  księżom , a osobliw ie proboszczom  po m iastach  i wsiach, 
że  za w s z e lk i’’w spółudział w pow staniu  słowem lub  czy n em , i pobudzanie do takow ego 
czy tan iem  w kościołach lub  zew n ę trz  ich bun tow niczych  p rok lam acy j, lub inne m am festa- 
cye, w inni będą n a ty ch m ias t a resztow ani i sądzen i n a  m iejscu podług  wszelkiej surowości

się w obowiązku dodać, że prawo, karząc zdradę i naruszenie wieruo- 
poddańczej przysięgi niemniej jest srogie i dla tych, którzy będąc po­
stawieni w możności uprzedzić występek, stają się przez nieczynność 
swoje wspólnikami takowego.

Proszę przyjąć zapewnienie mojego prawdziwego szacunku.
(podp.) M. M ur a wi ew. *

Fruiioyu.
P a r y ż ,  24. Czerwca. — Nominacye w Monitorze zdumiały n ie je ­

dnego. Jak się zdaje, Napoleon chciał przez to dać do poznania, że się 
nakłania do parlamentarnego systematu. Najważniejszą zmianą jest 
Walewski i Persigny. L a  P r e s s e  czyli raczej w niej Girardin, stron­
nik rosyjski powiada, że dymisya W alewskiego znaczy, iż Napoleon nie 
myśli prowadzić wojny o niepodległą Polskę. Zresztą trudno przypuścić, 
aby Napoleon czynił powiernikiem swoich myśli Girardina. Napoleon 
robi, co interes jego dynastyi w ym aga, a ten interes zawisł od interesu 
Francyi, jeżeli ostatnia opinią swoją na niego natrze, to wszystko z sie­
bie uczyni, jeżeli zaś zadrzemnie ona w materyalizmie, Napoleon sobie 
dalej snować będzie w ątek, aby jak najdłużej mu wystarczył na osnowę 
jego panowania. Napoleon dobrze czuje, że jest rośliną nieaklimaty- 
zowaną i potrzebuje wciąż sztuki aby się utrzymać, to raz więc podpala 
to drugi ochładza kanały, któremi pędzą prądy europejskie. Dotąd 
w tej sztuce był nieporównany. Ale gdy kanały pękną, a prądy się 
obrócą przeciw kierownikowi, czyliż się nie powtórzy trajedya Napo­
leona I. I jemu fakt fatalny połamał szyki jenialne, fakt atoli sam so­
bie on przysposobił, który pochodził z nieograniczonego samolubstwa 
jego. Że dotąd Napoleon III. nie z zasad, lecz z własnego interesu rzuca 
się na wszystkie strony; że tylko zmuszony opinią, działa dla drugich, 
przeto też patrzą na jego roboty przyjaciele i nieprzyjaciele z wielką 
nieufnością. Miesiąc Lipiec pokaże dokładnie, czyli stylizowania sze­
ściomiesięczne dalej pociągnie, czyli też wyda inny owoc, po którym  
pozna się drzewo, jak mówi ewanielia. Nieprzesądzamy przeto jego za­
mysłów.

—  O st  D e u t s c h e  P o s t  pisze z Paryża: Hr. Leon Plater, któ­
rego stracenie przez Moskali tak oburzyło cesarza Napoleona, był oso­
bistym przyjacielem jego. Pamiętajcie, że to zabójstwo prędzej czy pó­
źniej drogo przypłacą Moskale.

Auśtrya.
W i e d e ń ,  23. Czerwca. — Adresowa komisya izby deputowanych 

obradowała nad adresem przez Dr. Giski’ę ułożonym. Adres zawiera 
miejsce jedno co do sprawy polskiej i mało się różni od zaproponowa­
nego wniosku lir. Adama Potockiego. Hr. Rechberg złożył niektóre 
akta, między temi sformułowanych 6 punktów co do sprawy polskiej. — 
W izbie wyższej nąpisał projekt cło adresu hr. Auersberg. W nim znaj­
duje się także ustęp co do sprawy polskiej, lubo znalazł silną opozycyą 
w łonie komisyi. Przyjęto go jednak po żwawej dyskusyi. Izba przyrzeka 
rządowi poparcie w tej sprawie i wynurza oczekiwanie, że i nadal rząd* 
będzie miał na uwadze interesa narodowe i kościelne P olsk i, z zastrze­
żeniem całości państwa Austryackiego i utrzymania pokoju.

Galicja.
K r a k ó w ,  23. Czerwca. — Liczba aresztowanych lub internowa­

nych powstańców polskich w Austryi wzrasta z dniem każdym. Według 
otrzymanych przez nas doniesień, w warowniach Ołomuńca jest dzisiaj 
internowanych 597 Polaków , nie licząc tych którzy z twierdz tych zbie­
gli; w Iglawie znajduje się obecnie 277, również nielicząc więcej jeszcze 
zbiegłych niż z Ołomuńca; w S iegel-Szlacht jest ich 161; około 2Q0 
świeżo internowanych jest w Tarnowie, paręset internowanych w Tarno­
polskim obwodzie niedowieziono jeszcze do Ołomuńca wtedy, gdy te 
liczby były nam przesłane. Bardzo wielu jest w więzieniach inkwizy- 
cyjnyęh lub wojskowych w Krakowie, Tarnowie, Przemyślu i Lwowie. 
Liczby te mogą posłużyć za objaśnienie do nowej dwustronuości jaka 
panuje w polityce austryackiej, a o której wczoraj pisaliśmy. Wieści 
jakoby jenerał Langiewicz uszedł z twierdzy Josephstadu są mylne. Cz.

— Z Bosko wic na Morawie donosi Ma hr. Ko r . ,  że przed kilkoma 
dniami przybył tam pociągiem żelaznym prażsko-wiedeńskim pewien 
cudzoziemiec i stanął w domu zajezdnym. Wieczór zeszli się tam na 
bilardzie urzędnicy powiatu, a jeden z nich poznał w owym cudzoziemcu 
osobę ściganą listami gończemi. Aby jednak rzecz sprawdzić, udał się 
zaraz do biura, przejrzał akta i znalazł czego szukał. Aresztowano więc 
owego cudzoziemca mogącego mieć od 32 do 36 l a t , dobrego wzrostu, 
postawy sm ukłej, obejścia pełnego szlachetności i powagi. Miał on 
bliznę na czole i przy lewem oku ślad jakby od draśnięcia kuli. Badany, 
mienił się być Francuzem i czeladnikiem farbierskim, przybyłym do 
Austryi za zarobkiem. Z początku Maja chciał się dostać z Prus do 
Czech, ale przez władze graniczne austryackie nie został wpuszczony, 
gdyż papiery jego nie były jak należało. Również na innym punkcie 
nie powiodło” mu się przebyć granicę, aż nakoniec 15. Maja dostał się do 
Czech i przybył do Pragi. Tam zabawił dwa dni ,  a gdzieby od tego 
czasu przebywał' nie może powiedzieć, gdyż nie pamięta miast w któ­
rych, jak mówił, szukał zarobku. W  papierach jego było nazwisko wy­
mienione raz jako Georges Cordoy, drugi raz jako G. Condai lub Con- 
dois. Zdaje się,  iż niemasz wątpliwości, że aresztowany jest byłym ka­
pitanem żuawów i że obeznanym jest z polami bitew w Polsce. Zabrano 
między jego papierami rewolwer, album fotograficzne znanych i niezna.

praw  w ojennych. W ym ów ki, często przez nicli p rzy taczane , że  ja k o b y  przyjm ow ali udział 
z p rz y m u s u , nie będą p rzy ję te  w uw agę: g dyż  słudzy  o łta rza  m niej od  innych  powinni 
u legać ty m  groźbom . O bow iązkiem  ich  je s t  pośw ięcać się d la uspoko jen ia  k ra ju  i n aw ró ­
cenia każdego, do spełn ien ia  święcie obow iązku p rzysięg i na w ierność swemu m onarsze. 
O soby duchow ne tego  n iespe łp ia jące, w inne podw ójnie i p o d leg a ją  n a ja ro ż sz e j, m ogącej 
drugim  służyć p rz y k ła d e m , karze. P rze łożen i kato lick ich  k lasztorów , z a  dopuszczenia  
w onych jak ichko lw iek  bun tow n iczych  p rzy g o to w ań , pod lega ją  rów nież srogie j odpow ie­
dzialności i sądow i w ojennem u."
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nych osób. Pieniędzy nie wiele było przy nim. Odesłano go do policyi 
w Bernie. Cz.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  27 Czerwca. — Wczoraj w nocy po godzinie 10 za­

grzmiały działa z warowni reform ackiej, na znak, że Jkrw. książę na­
stępca tronu zbliża się z Torunia do naszego miasta. Jakoż około go­
dziny 11 stanął w zamku rejencyjnym, przejechawszy przez ulice w nie­
których miejscach umajone a szczególnie na moście chwaliszewskim i ilu­
minowane. Dziś odbył o godz. w y210 Jkr. następca tronu przegląd 
nad całą załogą poznańską.

— Onegdaj został tu  aresztowany kupiec tutejszy pan O berfelt, jak 
donosi P o s e n e r  Z e i t u n g ,  ponieważ słuchany w sprawie Polaków tu 
uwięzionych, wzbraniał się dawać odpowiedzi na czynione zapytania. 
Jego księgi handlowe obłożono pieczęciami. — Niektórych uwięzionych 
znów wypuszczo na wolność, a między nimi Meltowskiego i Połczyń­
skiego z Ślesina pod Nakłem.

P o z n a ń ,  27. Czerwca. — Najnowszy list gończy, ściga Feliksa Ma- 
teckiego z Grabu, syna właściciela dóbr. Ścigany ma być odstawiony 
na fortecę do Poznania. List gończy za ekonomem Trzaską wydany, 
odwołano, ponieważ ściganego schwycono.

— W e wtorek przywieziono do fortecy poznańskiej pod mocną za­
słoną wojska z nad granicy Królestwa Polskiego dwa wozy z bronią, 
którą powstańcom odebrano,

S z u b i n ,  22. Czerwca. — Do B r o m b e r g e r  Ztg .  piszą: Jak  wia­
domo, zapytał rząd małych miasteczek, czyby nie chciały mieć załóg 
wojskowych? Zapytano o to Łabiszyn, Kcynią, Szubin, Wągrowiec, 
Mogilno i Trzemeszno, zamyślając im dać załogi od 1. Paździer­
nika. Łabiszyn dał odpowiedź, że jest gotów, ponieważ dawniej już 
wniósł o przysłanie załogi. Kcynia odmówiła przyjęcia. Szubiński 
m agistrat postanowił po długich naradach z radą miejską przyjąć wa­
runki przez zarząd wojskowy stawiane, następujące: miasto daje lazaret, 
plac do mustry, szopę do mustry, lokal na więzienie wojskowe i t. d. 
Ponieważ gmina szubińska uboga, przyrzekł jej rząd na urządzenie 
wszystkiego dla wojska pożyczkę, która po 6 1/* procentu opłacana w 28 
la t się umorzy.

Z O s t r z e s z o w s k i e g o ,  23. Czerwca.— Ucieszyliśmy się powro­
tem z poznańskiej fortecy panów W ąstra i Bojanowskiego, którzy już 
zeszłego piątku do nas zawitali. Z naszego powiatu siedzi więc jeszcze 
w Poznaniu pan Sulimierski. Zresztą nic nowego u nas wyjąwszy wie­
ści, że Moskale rannych przed tygodniem w rzezi lututowskiej podobno 
z Lututowa chcą zabrać do Wielunia, by ich mieć pod okiem; w skutek 
czego i nam tutaj nadarza się nieraz sposobność widzenia niektó­
rych z tych nieszczęśliwych, z których żaden mniej nad ran trzy nie 
ntia, niektórzy zaś i do kilkunastu, a wszystkie od bagnetów, pałaszy 

"lub kolb.
W  końcu nadmienić muszę, iż w tych duiach odbyto znów re- 

wizyą bardzo ścisłą z rozkazu zastępcy radzcy ziemiańskiego po­
wiatu naszego u pana Dra Pawlikowskiego w Kępnie »nach Schrift- 
stiicken und Papieren.« Rewizyi odbywanej jak  najskrupulatniej przez 
miejscowego burm istrza i tłómacza powiatowego obecnym był żandarm 
jeden, drugi zaś stał w sieni; wszakże nic a nic podejrzanego nie zna- 
lezieno. Dz. P.

— Do P o s .  Zt g .  piszą z nad granicy Królestwa, że 18. Czerwca 
przejeżdżał przez Toruń pułkownik Muchanow, dążąc z Warszawy do 
Konina, w towarzystwie lekarza i Czerkiesa. Dnia 19. b. m. przybył do 
Strzałkow a, gdzie przenocował a tymczasem posłał do Słupcy po 50 
kozaków, aby bezpiecznie odbyć podróż do Konina. Tak kołującą 
drogę obrał pułkownik Muchanow podobno dla tego, że okolica pomię­
dzy Koninem a W arszawą niebespieczna z powodu uwijających się tam 
oddziałów powstańczych, a on wiózł, jak  się domyślają, ważne depesze 
do Konina. Nazajutrz ruszył do granicy ekstrapocztą, gdzie nań ocze­
kiwali już kozacy. Pułkow nik Muchanow mający około 26 la t, jest

przybocznym adjutantem W. ks. Konstantego. Towarzyszący mu Czer- 
kies zwracał na siebie uwagę szczególnym ubiorem swoim. »Lubo P o­
lacy, pisze dalej korespondent, trzymając się planu wojny podjazdowej, 
nękają wojska rosyjskie, aby je potem uczynić niezdolnemi do boju, plan 
ich bodaj się uda,  ponieważ rzaa rosyjski zmienia ciągle pułki i będące 
w boju ściąga w głąb, aby sobie wypoczęły, a nowe posyła w ich miej­
sce. Dopiero po parotygodniowym wypoczynku występują znowu da­
wniejsze na linią bojową.*

— Tajny radzca pan Dr. Briigemann z Berlina w przejeździ© swoim 
po tutejszej pi'owincyi zwiedził na wyraźne żądanie Najprzew. ks. biskupa 
seminarium puerorum (Colegium Marianum) pod sterem dyrektora ks. 
dra. Prabuckiego będące, i egzaminował w dniu 11. i 12. bm. uczniów 
wszystkich pięciu klas. Jak  z pewnego dowiadujemy się źródła egzamin 
wypadł bardzo pomyślnie, tak, że pan radzca sam wyraził życzenie, aby 
w tym zakładzie najwyższa klasa, Pryma, co prędzej otworzoną została. 
Zdaje się, że to natychmiast n astąp i, skoro tylko kapłani i młodzi teo­
lodzy na uniwersyteta wysłani studya swoje filologiczne, historyczne 
i w naukach przyrodzonych pokończą a po uzyskaniu fakultatem  docendi 
w odnośnych przedmiotach na mocy złożonych egzaminów, lekcye przy 
zakładzie objąć będą mogli. Nauczyciel wyższy Dr. filozofii ks. Moraw­
ski na profesora do seminarium puerorum powołany, dnia 15. b. m. na 
urząd swój wprowadzony został. Tymczasowo powierzono mu ordyna- 
rya t kwarty w miejsce dotychczasowego docenta wikaryusza katedralnego 
ks. Bagińskiego. Nadwiśl.

Przybyli do Poznania dnia 26. Czerwca.
I I O T E L  DU N O R D :  h rab ia  |G utakow aki  z T u r w i ,  Modlibowski z K rom olic ,  Ska rżyńsk i  

z Chełkowa,  hr.  Po tw orow ska  z P rzys iek i  niern., R adoóska  z Rudnik ,  Hulewicz z Mło- 
dzijewic, Siedmiogrodzki z Nowejwsi,  Pon ińska  z Komornik .

H O T E L  P A R Y S K I :  Grocholski z KotbuS,  Stanow ski  z Kijewa,  prob .  W ącha lsk i  z Białę- 
żyna,  Berkowska  z Chromca,  Skoraszewski z W y so k i ,  Iłowiecki z R y ń s k a ,  L ub ińsk i  
z Woli, C zapski  z Chwalenc ina ,  Bojanowski z Rogaczewa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I : B ańkow ska  z Łom nicy ,  H er te l  z W rz e ś n i ,  Żych l ińsk i  z Budzynia,  
G ru n b e rg  z Berlina, v. Wendorff  z P ruśca ,  J ah n z  z N erbuden ,  v. B lum enberg  z B y d ­
goszczy,  Fr ieske  z Rożnowa,  Schwandes  z Słonaw.

K E I L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  K lakow z G usz teńskich  olędrów, Bernste in  z Ś rody,  L e ­
wiński z Pyzdr .

H O T E L  E I C H B O R N A :  S a l inge r  z Lignicy .
P O D  TR Z EM A  L I L IA M I:  Cegulacki z Dolska,  P i lp e r t  z Gołębina,  d a s z y ń s k i  z Posadowa,  

Dargel z Gniezna, Fil ipowicz z Kruszownik .
S E L IG A  O B E R Ż A : S treusand,  K ra tz  i K urzraann  z Grodziska,  K na ppe  z H ammer,  K u tz -  

ne r  z Ł u k o w a ,  Coenfeld z W ro c ła w ia ,  Dziembowski z R ogaczew a ,  Bieleski i Spiro 
z Buku,  Pilgrim z S chafs tad t ,  W eim ann  z G rodz iska ,  M alczyński z M iło s ław ia ,  Se- 
renberg  z Buku, Sciborski i Roliński  z B u k o w ca ,  T a rnow ski  z T a r n o w a ,  Kozińscy 
Zdziechowic ,  D i t tm e r  z Rakoniewic ,  Ehrenfr ied  z S z w e d t ,  Blum z Tucli lo l i,  P inn  
z B ydgoszczy ,  P inn  z Grodziska.

Z d n i a  27. C z e r w c a .
B A Z A R : Bronikowski z Bielęcina , Rekow ska  z Koszut,  Gołcz z Polski.
P O D  CZARNYM  O R Ł E M  : Zie lonacka z C hwalibogowa,  Su lerzycka  z C hom iąży ,  Dr. Raab-  

ska  z Józefowa,  Fa lkow ski  z Pacholewa, Klempke i Grossmann z Podo lina .
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  J u h l  z S t r a l s u n d u ,  v.  Rudolphi z Baborow ka , Kaskel 

z Trzcie lina ,  Białas z O ppersdor f ,  Ascher  z Bielefeldu,  G elderm ann z L ipska ,  Hermes 
i de Fries  z Krefeldu.

MYL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  von Schón z L e s z n a ,  von Madai z Kościana,  Gutike 
z Wełny,  Gili z Elberfe ldu ,  v. P o n ce t  z Tomyśla ,  v. W edel z Brodów.

B U S C H A  H O T E L  RZYM SKI : v. Hofen z Osowasiewa średniego, Kirschste in  z Szildowa,  
S cha tze le r  z Bal lenstedt,  K ennem a nn  z K lenki,  Bronikowski z Kocieszyna  , B lau9te in  
i W iener  z Rogoźna,  Grossm ann  z Wschowy, Bruder  z St.  Quentin ,  O t t  z Schftffikon, 
Reinke z B er l ina ,  H e rb s t  z K ro to s z y n a ,  K arpow ski  z Szamotu ł,  Trusske  z Kobylina ,  
K orach  i Bernstein  z Królewca.

H O T E L  DU  N O R D  : hr. M iączyński z Pawłowa,  Ponióski z Komornik ,  Offermann z W ro­
cławia, P io t rowski  z Pleszewa,  Chodacki z K oźmina ,  J ackow ski  z Bielic.

H O T E L  P A R Y S K I :  K a p h an  z M iłosławia ,  Golski z N ie t rz anow a  , Smitkowski z Łążka ,  
v. W als leben  z D ąbrów ki kośc.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  B rodowscy z Dębowej łęki, M eissner  z K ie k rz a ,  llo ffrneyer z Z ł o ­
t n i k ,  Kuczyński z W i tk o w a ,  Z im m erm ann  z Ś r e m u ,  Bętkowski  z C za rn o tu la ,  P iąko- 
w sk a  z W ąg r o w ca ,  Stęszewska  z A l th a u se n ,  U ll r ich  z E r f u r t u , Milller z Ja raczew a .  

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I:  Decke z Powiedzisk,  E n t re s s  z Wrześni.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M :  R ed e r ,  A l tm a n n  i T a p p e r t  z Bolesławia, M agazynow a  

ulica  nr. 15.

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w Ś r e m i e ,  

Wydział I. 
dnia 4. Lutego 1863.

Dobra szlacheckie Mszczyczyn wraz 
z przyległościami w tutejszym powiecie poło­
żone, przez Towarzystwo kredytowe Ziemstwa 
wraz z borem, którego wartość na 6807 Tal. 7 
Sgr. 7 Fen. podana, oszacowane na 116,219 
Tal. 19 Sgr. 10 Fen. wedle taxy, mogącej być 
przejrzanej wraz z wykazem hipotecznym i wa­
runkam i w Registraturze mają być 
dnia 21. W rześnia 1863. przed po­

łudniem o godzinie Hej 
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych sprze- 
dane.

Wierzyciele którzy dla pretensyi realnej, nie 
okazującej się z księgi hipotecznej, zaspokoje­
nia z ceny kupna poszukują, winni się z swoją 
pretensyą do Sądu zgłosić.

Koncessyon. prywatny zakład położniczy
z szczególniejszą gwarancyą zachowania ta je­
mnicy i pod taniemi warunkami. Berlin, Gr 
Frankfurtesrtr. 30.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.
Zgromadzenie dnia 26. Czerwca 1863. 

z ż y t o  (węcpel po 25 szefii) trzyma się w ce­
nie. Wypowiedziano 25 węcpli. Na Czerwiec 
42T/ ,2 list. ya pien., na Czerwiec Lipiec 427/ ,2 
list. >/2 pien., na Lipiec Sierpień 42%  pł. i 
pien., na Sierpień Wrzesień 4 3 y3 pł. i pien. ł/ 2 
l is t . , na Wrzesień Paźdz. 44 list. 43% pien., na 
Paźdz. Listopad 43 list. 42 '/2 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa 
podobnie jak żyto. Wypowiedziano 3000 kwart. 
Na Czerwiec 15 list. i pien., na Lipiec 15 list. 
i pien., na Sierpień 15J/4p ł . , na Wrzesień 15*/2 
pł . , na Paźdz. 155/ 12 list. % pien., na Listo­
pad 15 y6 list. i pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  26. Czerwca.

Pszenica 62—74 tal.
Żyto na Czerwiec Lipiec 49 tal.
Olej rzepiowy na Czerwiec 14% ta l., na Czer­

wiec Lipiec 14>/2 tal., na Lipiec Sierpień 14 
tal.

Olej lniany 16 tal.
Okowita na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 157/8 

U r .  Voche• ta l., na Lipiec Sierpień 151/ 8 tal., na Sierpień

Wrzesień 16>/6 ta l., na Wrzesień Paźdz. 16'/2 
ta l., na Paźdź. Listopad 16 '/6 t al.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 20. Czerwca 1863. Sto­
ra

pCt.

Na pr. kurant
papie­
rami.

goto w i- 
| Zlią.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . . 4 % _ 101'A
„ z roku 1 8 5 9 ........................... 4 ' / a — 105 y,
„ z roku 1856...................... 4% --- łoi %
„ z roku 1853...................... 4 — 93%

Obligi długu skarbow ego................... 3% — 89%
dito Marchii Elektoralnej i .Nowej . 3 'A — 89%
dito miasta Berlina............................ 4’A —. 103
dito „ ............................ 3% — S9%

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej ?'/* — 91%
dito dito 4 — 101%
dito Pruss Wschodnich . . 3>A — 88
dito Pom orskie................... 3 'A — 91
dito dito ................... 4 'A — 100%
dito W. X. Poznańskiego . 4 — 103%
dito W. X. Poznańskiego . 3*A — 9 7 %
dito W. X. Pozn. (nowe). . 4 — 97%
dito S zh jsk ie ...................... 3% —. 94%
dito Pruss Zachodnich. . . 3*A — 86%

Bilety rentowe P o zn ań sk ie ................ 4 — 973/,
Obligacye miejskie ii. Em. Pozn. . . 4 98 - -
Obligacye prowineyalue Poznańskie . 5 — —
Papiery banku prow. Poznańskiego . — — —
Louisdory............................................... — — 109 y.
Akcye kolei żelazn. Starogr, P ozn .. . 4 —■ 1 0 7 %


